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A dres R e d a k c ji i A d m in istra cji:  
K rak ów , u l. B ra ck a  1 5 .

T elefon  Nr. 3 » « .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
Wa<5 do ftedakcyi lnb Administracja „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Hedakcya rękopisów nie zwraca, korespondei> 
Oyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er pojedynczy 8  halerzy . 
N um er pon ied zia łk ow y 4  halerze.

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni pożwięteozne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administraayi, ul. Bracka L 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N aprzód K rak ów .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 haL — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 18 kwietnia.

Wzajemne usługi.
N iejednokrotnie mieliśmy już sposobność 

stwierdzić, iż między p a r t- ą  konserw atyw ną 
a moskalofilami w  Galicyi istnieje przym ierze, 
Wynikające ze wspólnych obu partyom  in te ­
resów, celów i ideałów . Dowodów na nasze 
tw ierdzenia dostarczyła nam  niejednokrotnie 
prasa obu stron  sprzym ierzonych. Nie je s t to 
jednak  jakieś „idealne bra terstw o  dusz“, prze­
jaw iające się w przypadkow o jednom yślnem  
ocenianiu — tak  przez konserw atyw ne, p o l ­
s k i e  pism a, jak  i przez m o s k a l o f i l s k i e  —  
Wypadków politycznych (np. spraw a wrze- 
sińska, dem onstracye lwowskie, ruch wśród 
studentów  polskich pod zaborem  rosyjskim 
itp.), lecz jasno określony system  w zajem nych 
Usług, biegnący w rów nie jasno i ściśle ozna­
czonym kierunku. Polskie pism a konserw a­
tyw ne szerzą system atycznie w śród polskiego 
społeczeństw a propagandę moskalofilską, le 
jąc w  ten  sposób wodę na m łyn galicyjskich 
św iętojurców  —  w  zam ian za to  moskalofile 
Zwalczają z całą  zaciekłością to  wszystko, co 
stańczykom  galicyjskim jes t nie na rękę i za­
graża ich stanow i posiadania, a więc w  chwili 
obecn e j: spraw ę uniw ersy tetu  ruskiego i se- 
cesyę studentów  ukraińskich, tudzież ruch 
strejkow y w śród w łościan ruskich we w scho­
dniej Galicyi. Obie s trony  —  zarówno prasa 
konserw atyw na jak  moskalofilska — pow o­
dują się przytem  na  siebie, posługując się 
naw zajem  z lubością najpikantniejszem i swe- 
mi denuncyacyam i lub najnikczemniejszymi 
argum entam i.

Oto now e fa k ta :
W  ostatnim  num erze „Przeglądu polskiego" 

zamieścił h r. S tan isław  Tarnow ski, p rzed ru ­
kowany przez „Czas-1 artyku ł pt. „Liga n a ­
rodow a i jej organa", w którym  nawiązując do 
Zajść szkolnych pod zaborem  pruskim  i rosyjskim 
prawdziwie po żandarm sku denuncyuje spo­
łeczeństwo polskie, węsząc w  każdej akcyi 
narodow ej „konspiracye“ i lżąc pam ięć po­
w stania styczniowego. Oczywiście moskalo- 
Rlski „H ałyczanin“ nie dał długo na siebie 
czekać i w czterech num erach  przedrukow ał 
W całej rozciągłości artyku ł h r. Tarnowskiego,

zaopatru jąc go ty tu łem  : „Polskie rew olucyjne 
wrzenie" i następującem i kom entarzam i:

„W śród polskiego społeczeństw a Austryi, 
Rosyi i Niemiec daje się zauważyć widoczne 
wrzenie, m ające charak ter rew olucyjnego spi­
sku, który przygotow yw ał pow stanie 1863 r. 
Opisując n iedaw ne dem onstracye polskiej 
młodzieży we Lwowie, zwracaliśm y uwagę 
na to  wrzenie i niejednokrotnie p r z y t a ­
c z a l i ś m y  z p o l s k i c h  k o n s e r w a t y w ­
n y c h  p i s m  j e g o  o c e n ę . . .  Tem  da się 
objaśnić pojaw ienie się w „Przeglądzie pol­
skim" n a d z w y c z a j  z n a m i e n n e g o  (!) 
a r t y k u ł u ,  który jasno przedstaw ia rew olu­
cyjny charak ter szerzonej wśród Polaków 
propagandy i zgubne jej skutki dla narodu 
polskiego “ ...

Oczywiście za takie przysługi, wyrządzone 
agentom  k nu ta  carskiego, m uszą m oska- 
lofile odwdzięczać się swym sprzymierzeńcom 
w rów nie m iły sposób. Mianowicie m oskalo­
filskie pisem ko dla w łościan, rozrzucane po 
wsiach zupełnie bezpłatnie, dzięki rublom  
rosyjskim : „Russkoje słow o", zamieszcza a r ­
tykuł p. t. „Chłopski stre jk", w którym , po­
sługując się argum entam i, zaczerpniętym i z 
pism  stańczykowskich, napada w  sposób ró ­
wnie głupi, jak  perfidny na  chłopów  ruskich 
w  powiecie śniatyńskim  i kołomyjskim, usi­
łujących drogą strejku wywalczyć na  obszar­
nikach bardziej ludzkie w arunki pracy, i p i­
sze t a k : „Ostrzegam y ludzi, by w  swych d ą ­
żeniach byli bardziej um iarkow ani i by w sku­
tek podszeptów  radykałów  ukraińskich nie 
doprowadzili do gorszego zła... Ukraińscy ra- 
dykali przygotow ani są  zawsze n a  to , by u- 
rządzać „hałaburdy ..." T ak  zrobili oni z „na­
szymi* ruskim i studentam i, którzy byliby bez 
aw an tu r zyskali ustępstw a. Tak sam o skoń­
czył się chłopski strejk na Podolu, urządzo­
ny przez radykałów , tak  sam o skończy się 
strejk n a  Pokuciu, jeżeli chłopi posłuchają  
radykałów ..." A rtykuł ten, broniący w taki 
zaciekły sposób stańczyków  w schodnio-gali- 
cyjskieh przed strejkiem  chłopskim, p rzedru­
kow ał w całej rozciągłości „H ałyczanin" na 
dowód, iż moskalofile dotrzym ują stańczykom 
przym ierza. Z rów ną zaciekłością prow adzą 
moskalofile walkę przeciw  tak niem iłej dla 
stańczyków secesyi studentów  ruskich i un i­
w ersytetow i ruskiem u. W e wtorkow ym  n u ­
merze z dnia 15 b. m. zamieszcza „H ałyeza-

n in", w szeregu wielu innych, artykuł o se- 
ce-yi ruskiej, w  którym  napada na  sem ina- 
ryum  ruskie w e Lwowie i n a  jego kierow ni­
ctwo, denuncyując je  praw dziw ie po żan­
darm sku, iż „wichrzy ono w społeczeństw ie 
ruskiem ". Denuncyacyę tę przedrukow uje z 
lubością „Dziennik polski" z dnia 17 b. m. 
w  artykule p. t. „Środowisko anarch ii", nie 
szczędząc słów uznania dla moskalofilskich 
denuncyantów .

Stańczycy i moskalofile sk ładają  więc aż 
nadto  dowodów na  to, iż sojusz między n i­
mi je s t f a k t e m  k o n k r e t n y m .

Budżet ministerstwa finansów.
P o d a te k  d o m o w y .

Podatek  dom owy je s t dw o jak i: dom owo- 
czynszowy i domowo-klasowy.

Podatkow i dom owo-czynszowem u podlegają 
te  domy, które 1) znajdują się w m iejscowo­
ściach (w większych m iastach), w  których 
wszystkie budynki, albo przynajm niej połow a 
tychże, a  nadto  połow a ubikacyj przynosi do ­
chód z w ynajm u, 2) k tóre leżą poza tem i 
miejscowościami i są w ynajm ow ane całkow i­
cie lub częściowo przez właściciela.

W szystkie inne budynki, k tóre nie podpa­
dają pod powyższe dwie rubryki (przew ażnie 
na  wsi lub w  m ałych miasteczkach), podle­
gają podatkow i d o m o w o - k l a s o w e m u ,  
obliczonem u nie na  podstaw ie dochodów z 
czynszu, lecz wedle liczby ubikacyj. W  tym 
celu, wedle liczby ubikacyj, ustanow ionych 
je l t  16 k las; pierw sza klasa (36—40 ubika­
cyj) 440 K podatku dom owo-klasowego, sze­
snasta  klasa (1 ubikacya) 3 K.

W ysokość podatku d o m o w o - c z y n s z o -  
w e g o je s t w  różnych miejscowościach różną. 
W edle ustaw y z r. 1882 w ym ierzanym  jest 
podatek domowo - czynszowy w  wysokości 
2 6 % “/o w następujących m iastach :

W iedeń, Baden, Linc, U rfahr, Salzburg, 
Froschheim , M ónchsberg, Lehen, R iedenburg, 
Schallmoos, Innsbruck, Grac, Gelowiec, L u­
biana, T ryest, Gorycya, Zadar, P raga, Cie­
plice, Schónau, M arienbad, Franzensbad, Ber­
no, Ołomuniec, Opawa, Lwów, Kraków, Gzer- 
niowce.

W e wszystkich innych, niewym ienionych 
powyżej miejscowościach, obowiązanych do 
płacenia podatku domowo-czynszowego, w y­

m ierzanym  byw a podatek ten  w wysokości 
20 °/0.

Budynki, k tóre są w  m yśl ustaw y z roku 
1880 w olne przez 12 la t od podatku dom o­
wego, p łacą 5°/0 podatku  z czystego dochodu.

W  budżecie na  rok 1902 prelim inow any 
je s t podatek  dom owy, wedle krajów  koron­
nych w  ten  sp o só b :

Pod. dom.- Pod. dom.- 6°/0 pod. 
czynszowy klasowy z dom. wol­

nych od 
pod. d. cz.

A ustrya niż. 29,000.000 665.000 3,480.000
A ustryaw yż. 1,430.000 580.000 85.000
Solnogród 510.000 100.000 49.000
Styrya 3,075.000 590.000 240.000
K aryntya 500.000 175.000 40.000
K raina 430.000 255.000 40.000
Pobrzeże 3,080.000 277.000 100.000
Tyrol 1,370.000 420.000 102.000
Czechy 12,050.000 2,300.000 1,120.000 
Morawy 3,625.000 970.000 305.000
Śląsk 810.000 210.000 95.000
Gaiicya 4 ,39 0 .0 0 0  2,800.000 495 .000  
Bukow ina 560.000 330.000 35.000
Dalm acya 370.000 148.000 14.000

Razem  61,200.000 9,820.000 6,200.000
Ogólny dochód podatku domowego w r. 

1902 wynosi więc razem  77 milionów, o 3 
miliony więcej, niż w r. 1901. Gaiicya płaci 
7'/* milionów koron. I tu  okazuje się również, 
że rzeczywisty dochód z podatku  domowego 
zwiększa się z każdym  rokiem  i przewyższa 
z reguły  prelim inarz.

Ciekawą je s t statystyka domów, z k tórych 
opłacano podatek czynszowy. W  r. 1896 przy­
było ich 13.026; w r. 1897 : 11 .998; w  r. 
1898 : 15 ,967; w r. 1 8 9 9 :1 6 .6 1 4 ; w  r. 1900: 
12 .976; w  r. 1901: 13.590.

Podatkow i dom owo-czynszowem u podlegać 
będzie w  roku 1902 razem w całej A ustryi 
o 9.600 kamienic więcej.

W Galicyi podlegało podatkow i d o m o w o -  
k l  a s o  w e m u :

rok kamienia z tego : I  klasa XVI  klasa
1897 964.274 22 646.365
1898 971.248 20 651.860
1899 978.488 22 653.772
1900 981.983 20 653.776
1901 997.714 30 661.098
Podatkow i dom owo-czynszowem u w w y­

sokości 267;j procent podlegało w  całej

Tow arzysze i Towarzyszki! Pam iętajc ie  o uroczystości 1. M aja!
Interpelaeya posła Klofacza i tow. do ministra spra­

wiedliwości, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów 
* dnia 14 kwietnia b. r. (Dosłowny przekład z pro­
tokołu stenograficznego.)

Poeta Andrzej Niemojewski wydał w Krakowie 
sLegendy". Ten napis został ku ogólnemu zdumieniu 
konfiskowany, a nadto uległa także konfiskacie na­
stępująca legenda:

Andrzej Niemojewski.

W  źródłach egipskich, opisujących życie 
.■terapeutów nad  jeziorem  Meros, znaleziona 
jest spowiedź Uriela z jego wycieczki na 
^iban.
. Młodzieniec, w ysłany  przez Przełożonego po 

^o ła  uzdraw iające, szedł raźno, a śród p o ­
dróży w iosna rozkw itła w  jego sercu. Pu- 
^cza ł wzrok po błękitnym  stropie św iata, 
który się najlżejszą chm urką nie przyćm iewał.

Szedł tak  tygodnie całe, nie spiesząc. A im 
ylużej szedł, tem  większa radość w ypełniała 
jego duszę. I  zbliżył się m yślą do wszelkiego 
kmiecia polnego, do potężnych drzew pora­
żających góry, do ćwierkania p tactw a, do 
k ^a ru  strum ieni, do śpiew u w iatru .

L ata młodości spędził nad  jeziorem  w po- 
sępnej celi, wychodząc z niej tylko w  dzień 
Poświęcony P anu . Oczy jego nie widziały 
."fiata przyrodzonego n a  jego dzikiej w olno- 
?i- Surow y żywot T erapeutów , zagłębianie 
^  w tajem nice sił magicznych, troska około 
Pobycia wiedzy, wyrobienie potęgi oka, po- 

czucia i potęgi dotknięcia, wszystko to  
le było uciechą m łodości, wesołością życia,

uśm iechem  szczęścia. Uśmiech, wesołość, szczę­
ście — one na dnie duszy Uriela drzem ały jak 
potoki zasypane.

Przełożony, żegnając go, m ów ił m u  o po­
słannictw ie T erapeutów . Mówił m u o P an u  
pustelniczych lekarzy. Mówił rau o sile, k tórą 
On zsyła na  n ic h ; o pomocy, jaką m ają  nieść 
ludz iom ; o przykładzie, jaki w inni d a w a ć ;
0 cnotach, jakie m ają upraw iać, by siły owej 
nie u tracić, ale ją  w sobie rozmnożyć.

Uriel słuchał ze skupieniem , a śród drogi 
długo nad tem  rozmyślał.

Ale niebaw em  zasłuchał się w  szum w ia­
trów , cedrów i potoków. Z apatrzył się w  m o ­
dre niebo i w płom ienne słońce, które przed 
nim  su n ę ło ; zapatrzył się we wzgórza, do­
liny, jeziora i rzeki. P osępna cela coraz b a r­
dziej zacierała się w  jego pam ięci. Czuł się 
jak  p tak, który w yfrunął z klatki i po raz 
pierwszy skrzydeł zażyw a; czuł się na wol­
ności, śród przyrodzenia, śród upajającej woni
1 buchającej zewsząd zieloności.

Niekiedy doznaw ał czarownych złudzeń. 
Zdaw ało m u się, źe słyszy nad sobą w  po­
w ietrzu jakieś głosy, które w iodą rozmowy. 
To znow u słyszał przepiękne śpiewy i trąca ­
nie strun .

Sypiał n a  m chach i c?$sto śniło m u się, 
że otw iera się b łękit i że deszcz białych i ró ­
żowych kw iatów  opada na niego i pokryw a 
go. Czuł najw yraźniej woń tych kw iatów  i 
przez sen ręce po nie wyciągał.

I we śnie przypom inał sobie, że je s t wy­
słańcem . W ięc zdaw ało m u się, że P an  od­
myka niebo i w ysłańcow i sw em u śle kw ie­
cie w onne, aby m u radość tow arzyszyła w 
drodze.

Potem  wszedł pomiędzy siedziby ludzkie.

I znowu serce jego drgnęło nieznanem  
uczuciem. P rag n ą ł zbliżyć się do pasterzy, do 
rybaków  i ogrodników ; ogarnęła go jakaś 
tęsknota, poczucie sam otności, chęć wymiany 
słów, uścisków, spojrzeń, łez i uśmiechów. 
Ale pow strzym yw ał go przepis Przełożonego, 
który go surow o napom niał, aby od ludzi 
trzym ał się zdaleka, albowiem  była  to jego 
pierw sza podróż.

Nieraz w idział radość i chciał ją  z ludźmi 
dzielić. To znowu widział cierpienie i dole­
gliwość, a  znał środki zaradzenia. I wiedział, 
że starsi z pomiędzy Braci chadzali po kraju, 
gdy była potrzeba, by czynić dobrze. Kiedyś 
i on m iał się przyłączyć i chadzać z nimi, 
m iał zbliżać się do ludzi i ręce ku nim  wyciągać...

Dawniej nie tęsknił za tem, bo m u n ie ­
znana by ła  słodycz takiego zbliżania się i czy­
nienia takich uczynków. Ale teraz, gdy po­
znał wolność, gdy u jrzał się w śród przyro­
dzenia i oko jego padło na  ludzi, żałość 
ozw ała się w jego sercu, obracał oczy ku 
owym głosom, rozm awiającym  w  górze i py­
ta ł : żali ta  surowość Przełożonego je s t s p ra ­
wiedliwa ? żali nie będzie przyspieszony dzień 
jego radości i jego czynów ? żali siła  nie 
w ezbrała w  nim już n a  tyle, by spełn iał p o ­
słannictw o — i m a tylko za ziołam i się oglą­
dać, stroniąc od pociągających duszę siedzib 
ludzkich?...

R azu pewnego ujrzał m iasteczko n a  stoku 
wzgórza, a dalej w  dolinie, wzdłuż rzeczki 
rozrzucone domki i jeden  na uboczu sam otnie 
stojący śród gaju m igdałów , osypanych różo- 
wem kwieciem.

Pow ietrze było parne. Siadł pod palm ą 
i dum ał. W tedy we wschodniej stronie nieba 
błysnęło i odezwał się odległy grzmot.

Uriel uniósł oczy w górę. Na widnokręgu 
ukazała się b ru n a tn a  chm ura, biegła szybko 
i rozpościerała się po niebie, zakryw ając ja ­
sny błękit. Ale dołem  nie w iał jeszcze n a j ­
lżejszy powiew i drzewa pogrążone były w 
nieruchomości.

Nadciągała burza. Uriel w stał i począł się 
oglądać za schronieniem . R uszył w kierunku 
owego sam otnie stojącego domu.

Drzwi były otw arte. Zajrzał w głąb. Dom 
widocznie był pusty, a mieszkańcy w polu. 
Nie śm iał wejść do opróżnionej siedziby ludz­
kiej i ruszył dalej.

Zaledwie jednak  uszedł kilkanaście kroków, 
kiedy po raz w tóry  zajaśniało w Chmurach 
i rozległ się grzm ot, hucząc przeciągle. Z a­
w ahał się tedy, czy iść dalej, czy w racać. 
S ta ł przez chwilę i rozw aża ł; następnie jednak 
zawrócił i stanął znowu przed owym dom em . 
W łaśnie b łysnęło na niebie po raz trzeci i 
grzm ienie w strząsnęło 'pow ietrzem .

I w tejże chwili u jrzał w drzw iach m łodą 
dziewczynę, k tóra  podniosła n a  niego pyta 
jące i zdum ione oczy, poznając w nim  przy­
bysza ze stron  dalekich.

Uroda jej zmieszała go. Tw arz oblała m u 
się żywym rum ieńcem . Patrzy ł na  nią czas 
jakiś, a potem  zbliżył się do niej i pozdro­
wił ją.

Ona z zawstydzenia oddychała szybko i ob ­
la ła  się również rum ieńcem . I tak stali na­
przeciw siebie, nie wiedząc, co czynić i ja ­
kiem słow em  przem ówić do siebie.

Na niebie zagrzm iało po raz czw arty. W te ­
dy Uriel przystąpił o krok bliżej, oparł rękę 
o odrzw ia i naw iązał z nią rozm owę.

(Dokończenie nastąpi).
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A ustryi w r. 1901 razem  55.022 dom ów ; 
z tego na Kraków  i Lw ów  przypadało  4.050; 
dochód z K rakowa i Lw ow a w ynosił w pierw ­
szym roku podatkow ym  1901 8,571.940 K, 
w drugim roku podatkow ym  1902 8,755.054 K.

Podatkow i dom ow o-czynszow em u w w yso­
kości 2 0 o,l() podlegało w  całej A ustryi 193.839 
domów, w  G a l i c y i  23.391 domów. Dochód 
wynosi) w Galicyi w  pierwszym  roku podat­
kowym 1901 : 1,575.047 K ; w drugim  roku 
podatkow ym  1902: 1,639.677 K.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  w yraża się w 
swojem spraw ozdaniu w  ten  sposób o p o ­
datku  dom ow ym :

„O podatkow anie dom ów, istniejące obecnie 
w Austryi, jest niezwykle uciążliwe i niera- 
cyonalne. Podatek  d o m o w o -k la s o  w y , jak 
każdy podatek klasow y, działa n ierów nom ier­
nie i niespraw iedliw ie. Podatek dom owo- 
c z y n s z o w y  wzrósł w raz z dodatkam i, do 
niezwykłej wysokości. Oprócz tego je s t jego po­
dwójny w ym iar (2 6 7 3 proc. i 20 proc.) źród­
łem krzywdzących różnic, które szkodzą roz­
wojowi w ielu m iast. Przeciążenie podatkow e 
m iast, zaliczonych do pierwszej grupy po­
datkowej (26“/3 poc.) jest źródłem  n ieustan­
nych, słusznych skarg. Zwrócono słusznie u - 
wagę, że wydzielenie k ilkunastu  m iast i ob­
ciążenie ich 262/ 3 procentow ym  podatkiem  
przy rów noczesnem  odciąganiu tylko 15 proc. 
n a  koszta u trzym ania i am ortyzacyę domów, 
wychodzi z niesłusznego zapatryw ania, opie­
rającego się na  stosunkach z r . 1820“.

W obec tego staw ia komisya budżetow a 
w n iosek :

„W zywa się c. k. rząd usilnie, aby jak  n a j­
prędzej przedłożył organiczną reform ę po ­
datku  domowego, szczególnie w tym  k ierun ­
ku, aby różnorodne obciążenie (20 i 26 2/ 3 
procent przy 30 względnie 15 proc. odciąga­
nia) i pow stały stąd  stan , krzywdzący opo­
datkow anych został usun ię ty".

Jak w iadom o, gm ina k r a k o w s k a  dobija 
się oddaw na już o tę  reform ę.

Ale konieczne są o f i a r y  dla wspom oże­
nia najuboższych z pośród strejkujących. W  
tych W arunkach a p e l u j e m y  d o  r o b o ­
t n i k ó w  i o r g a n i z a c y j  s o c y a l i s t y -  
c z n y c h  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  o m a t e -  
r y a l n e  i m o r a l n e  p o p a r c i e  s o c y a -  
1 i s t ó w  b e l g i j s k - i c h ‘:!

Liczymy głównie n a o r g a n i z a c y e  z a ­
w o d o w e  wszystkich krajów, które potrafią 
dopomódz nam  w doprow adzeniu strejku za 
powszechnem , rów nem  głosow aniem  do zwy­
cięstw a !

D ew inne , sekretarz partyjny.
Za kom itet m iędzynarodow y: 

Vandervelde, Anseele, Serwy.

Walka o reformę wyborczą w Belgii.
Do robotników wszystkich k ra jów !

W  roku ubiegłym  apelow aliśm y do m ię­
dzynarodowej solidarności towarzyszów na 
rzecz walczącego z absolutyzm em  pro letaryatu  
rosyjskiego.

Obecnie po drugiej stronie kon tynentu  za­
w rzała  walka m iędzy socyalizmem a reakcyą.

Od szeregu la t p racuje belgijska p a rty a  ro­
botnicza nad uzyskaniem  powszechnego, ró ­
wnego p raw a  g ło so w a n ia  i u su n ięc iem  sy s te ­
m u pluralnego, który daje bogatym  3 głosy, 
a ubogim 1 głos i w ten  sposób umożliwia 
przy każdych w yborach zduszenie klasy robo ­
tniczej przez klasę bogatych.

Gdyśmy już użyli wszelkich środków  p ro ­
pagandy, gdyśmy już wszelkich możliwych 
środków akcyi bezskutecznie próbow ali, po ­
stanow ili robotnicy belgijscy chwycić się o- 
statniego środka, ostatniej broni legalnej, j a ­
ka im pozostaje, s trejku generalnego.

Zaraz w pierwszym  dniu 100.000 ludzi za­
stanow iło  pracę, ju tro  ich liczba się podwoi. 
W  wielkich cen trach  przem ysłow ych rozpo­
częty ruch szerzy się po całym  kraju , a te r­
rorystyczne zarządzenia rządu, który rozkazał 
strzelać do robotników , rozbiły się o zimną 
krew  i energię klasy robotniczej. P rzekonana 
o swych praw ach, wierzy ona niewzruszenie 
w zwycięstwo swoich praw .

Przegląd polityczny.
Okrucieństwa wojenne. Jak  donosi „Temps“ 

z Manilli sąd wojskowy uwolnił majora Wallera, 
oskarżonego, jak  wiadomo, o rzeź bezbronnych 
Filipińczyków, 11 głosami przeciwko 2. Walter 
powoływał się w obronie na precedensy z innych 
wojeD, np. Anglików w Sudanie, oraz z nieda­
wnej wojny chińskiej: stosowano tam ten sam 
system budzenia postrachu w ludności i nikogo 
nie pociągano za to do odpowiedzialności. Obro­
nę swą poparł dowodem, iż sam przez pewien 
czas brał udział w ekspedycyi chińskiej, gdzie 
na własne oczy zapoznał się z powyższą meto­
dą uspokajania kraju.

Sąd wojskowy, godząc się na taką argumen- 
tacyę dał wyraz, iż okrucieństwa angielsko-su- 
dańskie czy huńsko-chińskie posiadają wartość 
precedensów, mogą nadawać sankcyę wszystkim 
następnym rzeziom —  słowem, stają się trwa­
łym nabytkiem militaryzmu. Wymowa W allera 
zatryumfowała, bo czyż wyrżnięcie ludności nie 
jest w pojęciu militarnem najskuteczniejszym 
sposobem uspokojenia „ buntu “ ? Kto legnie pod 
ziemią — na ziemi burzyć się nie będzie... Ale 
to teorya nienowa. Tak rozumowali już dawni 
patryarchowie militaryzmu: Tamerlan, Atylla. 
Dziś wiek XX podobno... Lecz na wojnie któż 
ma czas myśleć o kalendarzu, lub segregować 
krew przelaną — na krew walczących i bez­
bronnych...

Uwolnienie W allera świadczy wymownie do 
jakiego zdziczenia prowadzi duch militaryzmu.

tych widocznym jest ogromny rozwój organiza- 
cyi włoskich robotników rolnych. Dwom członkom 
rady generalnej polecono wypracować projekt usta­
wy w sprawie sądów rozjemczych dla robotni­
ków rolnych i przedłożyć go wraz z memorya- 
łem rządowi. Uchwalono następnie dążyć do u- 
stawowego ograniczenia dnia pracy na polach 
ryżowych, z tego powodu, iż praca ta jest dla 
zdrowia ludzkiego nader szkodliwą. Również u- 
chwalono rozpocząć akcyę w kierunku zwalcza­
nia m alaryi; postanowiono urządzać w tym celu 
odczyty i wydawać broszury, objaśniające ludność 
o skutkach tej choroby i sposobach zapobiega­
nia jej.

Baczność! Robotnicy krakowscy!
Do Komitatu majowego wpisywać się m ożna 

w lokalu Związku stow. rob. (Mały rynek 6) 
u tow . Pasław skiego i w adm inistracyi „Na­
przodu" u  tow . Urody.

W  niedzielę dnia 20 bm . odbędzie się o 
godz. 10 rano w lokalu Związku stow. rob. 
z g r o m a d z e n i e  kom itetu majowego.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Krakowie. W  nie­

dzielę dnia 13 bm. po południu w sali Związku 
stow. rob. odbyło się przy bardzo licznym udziale 
poufne zgromadzenie s t r ó ż ó w ,  n a  którem tow. 
S e rk o w sk i p rz e m a w ia ł  o z n a c z e n iu  X M aja . N a
wniosek referenta uchwalono jednogłośnie świę­
cić 1-go Maja i zaprzestać pracy w tym dniu. 
Po przemówieniach tow. Paluby i Bieleckiego 
przewodniczący zamknął zgromadzenie okrzykiem 
na cześć święta robotniczego, co zgromadzeni 
trzykrotnie powtórzyli.

Związek robolnikow rolnych we Włoszech. 
Na posiedzeniu rady generalnej związku wło­
skich robotników rolnych, które się w tych dniach 
odbyło w Bolonii, przedłożył sekretarz generalny 
sprawozdanie o obecnym stanie ruchu robotni­
ków wiejskich we Włoszech. Dnia 24 listopada 
z r. podczas kongresu robotników rolnych w 
Bolonii było we Włoszech 704 miejscowych sto­
warzyszeń robotników rolnych z 144.188 człon­
kami, obecnie zaś jest 975 stowarzyszeń z 185.030 
członkami. A zatem w ciągu 4 miesięcy przy­
rost organizacyi wynosi 2 7 1 stowarzyszeń miej­
scowych i 40.853 nowych członków. Z cyfr

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 19 kwietnia. 1560. 

śmierć Melanchtona. — 1713. Sankcya pragmatyczna. 
1775. Początek wojny amerykańskiej o niepodległość. 
1824. Śmierć Byrona. — 1882. D a r w i n  u m i e r a  
1893. Koniec s t r e j k u  g e n e r a l n e g o  w B e l g i i .

T e a tr  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Syn naturalny" (Le flis naturel), komedya 

w 4 aktach z prologiem Al. Dumasa (3yna). Po raz 
pierwszy.

Niedziela: „Syn naturalny".
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Argonauci", komedya w 3 aktach ze śpie­

wami i tańcami G. Ceglińskiego; rzecz dzieje się we 
wschodniej Galicyi.

Niedziela: „Argonauci" (po raz drugi)
U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 

w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
71/, do 8 l/a wieczorem odczyt p. W . F e l d m a n a :  
„O Wyspiańskim".

Radny miejski łapownikiem. W  czwartek 
na posiedzeniu lwowskiej Rady miejskiej inter­
pelował radny L i 1 i e n prezydenta, czy wiadomo 
mu jest, że jeden z dzienników lwowskich (Wiek 
nowy) zamieścił notatkę, że pewien radny zażą­
dał od przedsiębiorcy cyrkowego Truzziego kwo­
ty 100 złr. za popieranie jego starań o odda­
nie mu placu miejskiego pod budowę cyrku. 
Wiceprezydent M i c h a l s k i  odpowiedział, że 
dowiedział się o tem dopiero wczoraj wieczorem 
i nie mógł jeszcze sprawdzić tej notatki, w ka­
żdym razie zarządzi dochodzenia a wynik ich 
poda na następnem posiedzeniu Rady miejskiej.

Wczoraj przedpoł. prezydent miasta Mała­
chowski rozpoczął dochodzenia w sprawie no­
tatki, zamieszczonej w „Wieku nowym". Prze­
słuchano sekretarza D z i u b i ń s k i e g o ,  radcę 
C e d z i ń s k i e g o  i jednego z dyetaryuszy.

Okazało się, że notatka „Wieku nowego" 
jest p r a w d z i w ą .  Nazwisko raduego trzymane 
jest w tajemnicy.

Jak  nam korespondent nasz telefonuje ze 
Lwowa, radny, który chciał wziąć łapówkę od 
właściciela cyrku, nazywa się G r y g 1 a s z e w- 
s k i  i jest z zawodu cieślą. Na ostatuiem po­
siedzeniu rady miejskiej nie był obecnym.

Ruski komitet narodowy we Lwowie — jak 
donosi „Diło“ — postanowił na ostatniem swem 
posiedzeniu, co następuje: Z uwagi, iż reskrypt 
ministerstwa oświaty nie rozszerzył wcale praw 
języka ruskiego na uniwersytecie lwowskim, leez 
nawet bezpodstawną interpretacyą jeszcze bar­

dziej je uszczuplił, z uwagi, że społeczeństwo 
ruskie poczyniło ze swej strony wszystko dla 
wyjaśnienia tej sprawy i poniosło liczne ofiary, 
że wreszcie młodzież ruska wskutek doznawa­
nych krzywd opuścić musiała swój kraj rodzin­
ny i teraz jeszcze bez ujmy dla swych obowią­
zków narodowych powrócić nie może, wzywa s ię ' 
klub posłów ruskich w radzie państwa, wzglę­
dnie posłów stronnictwa narodowego, aby przy 
najbliższej sposobności wyrazili w parlamencie 
głębokie niezadowolenie narodu ruskiego w Ga­
licyi z powodu postępowania rządu w sprawie 
uniwersytetu lwowskiego i aby przeszli do sta­
nowczej opozycyi przeciwko obecnemu rządowi, 
podtrzymując wszystkie, najostrzejsze nawet 
środki walki parlamentarnej bez względu na to, 
z której strony Izby oneby wyszły. Równocze­
śnie komitet uznając ze względu na okoliczno­
ści, jakie się wytworzyły — konieczność dal­
szej secesyi, wzywa wszystkich członków stron­
nictwa, jakoteż najszersze warstwy społeczeń­
stwa, ażeby tak, jak dotąd i nadal niosły po­
moc moralną i materyalną swej młodzieży aka­
demickiej i w ten sposób dopomogły jej w jej 
ważnej walce.

Polskie witraże. Przy obecnej restauracyi 
katedry w Płocku zamówiono wszystkie witraże, 
podobnie jak  dla naszej katedry na Wawelu, 
we fabryce monachijskiej. Protest jednak kra­
kowski dotarł widać tam do uszu osób kieru­
jących restauracyą, bo w tych dniach przysłano 
do prof. J. Mehoffera 600 rubli, aby tę kwotę 
wysłał do Monachium, jako odszkodowanie z e r ­
w a n e g o  z a m ó w i e n i a  (tyle fabryka zażą­
dała) i polecono witraże wykonać wyżej wspo­
mnianemu artyście. W  tych dniach ma być o- 
twarty w Krakowie s p e c y a l n y  z a k ł a d  wi ­
t r a ż o w y  na wzór zagranicznych.

Na Wawelu będą witraże niemieckie, a poza 
Krakowem w Polsce będą witraże wykonane 
przez k r a k o w s k i c h  artystów i k r a k o w ­
s k i c h  robotników.

Echa defraudacyj. Walne zgromadzenie gal. 
Kasy oszczędności we Lwowie, które zwołano 
na d. 22 b. m., będzie rozpatrywało interesujący 
memoryał byłego likwidatora Kasy G ą s i o r o w- 
s k i e g o, w którym przedstawia, że orzeczenie 
dyscyplinarne przeciw niemu wydano zupełnie 
nie formalnie, bo na podstawie przepisów, które 
weszły w życie dopiero w rok po jego zasu- 
spendowaniu, a zatem nie mają odnośnie do niego 
zastosowania.

Skazanie zabójców. W  czwartek popołudniu 
zakończyła się w sądzie lwowskim rozprawa 
przeciw oskarżonym o ciężkie uszkodzenie ciała, 
popełnione na osobie Jana Eljasza gospodarza z 
K rz y w c z y  z  d . 2 7  grudnia z . r .,  wskutek czego 
tenże umarł. Jana  Hawlaczka skazano na 8 mie­
sięcy, Jurkiewicza na 10 miesięcy, a Józefa 
Wojnarowicza, wójta z Krzywczy na l 1,,  roku 
ciężkiego więzienia.

Ciekawy okaz bezwzględnego i brudnego wy­
zyskiwacza, przedstawia majster ciesielski w 
Przemyślu niejaki M a r e k .  Pan ten nie tylko 
traktuje robotników wprost po zwierzęcemu, ale 
nadto nigdy nie chce wypłacać robotnikom ich 
zarobku. Niedawno temu zabrał on z Przemy­
śla kilku robotników ciesielskich do robót w o- 
kolicy Jasła i przez całe trzy tygodnie żadnemu 
robotnikowi nie wypłacił ani centa. Kiedy ro­
botnicy ginąc z głodu opuścili pracę i wrócili 
do Przemyśla, kazał Marek robotnika Podołę, 
który imieniem swych kolegów upomniał się o 
zapłatę, aresztować. Agenci policyjni, z którymi 
Marek zabawia się po nocach, usłuchali wezwa­
nia Marka i Podołę aresztowali. Oczywiście 
musiano wkrótce Podołę wypuścić z braku ja-

J. K .  H u y s m a n s .

(U imię moralności.
4) *

Miał obecnie la t sześćdziesiąt pięć, a trzę­
sły go jeszcze dreszcze zmysłowe. W  m łodo 
ści i wieku dojrzałym  cieszył się wybornym  
apetytem , który zaspakajał raczej ilością, niż 
jakością potraw . Za to z wiekiem sta ł się 
smakoszem, chociaż i w tym  w ypadku pro- 
w incya odbiła na nim  swe p ię tn o ; gusta 
m iał zbogaconego chłopa, parw eniusza, ku ­
pującego rzeczy fałszowane, błyskotliwe, ol­
śnionego krzyczącym aksam item  i grubą po­
złotą. Popijając kawę, rozm yślał, niby po o- 
bicdzie u siebie w Baucham p, o wszelkich 
w ym ysłach łobuzerki, znanych m u z „Vie 
p a ris ien n e“, które wyczytywał jak  brew iarz 
Po długim  poście w B aucham p czuł się w 
możności podołać porządnem u bankietow i, 
aby tylko był poprzedzony pieszczotami dla 
w zbudzenia apety tu  i podany na białym  
obrusie i w zastaw ie now ej, bez skaz i szczerb. 
W iedział jednakże, że jego w spółbiesiadniczka 
będzie jadta półgębkiem, że jego apety t na 
nią nie oddziała.

O dczytał sobie osta tn i num er „Vie pari- 
sienne" i wszystko, od pieprznych anegdotek 
i podkasanych rysunków, aż do ogłoszeń, 
w praw iało  go w zachwyt. Podobały  m u się 
natu ra ln ie  opow iadania o grzeszkach wielkich 
dam , chociaż w ątp ił nieco, aby przedmieście 
Saint-G erm ain tak się wesoło baw iło. W ię­
cej przecież, niż bajeczki, w praw iła go w  roz­
m arzenie reklam a w yraźna, dokładna, bez 
kłam liw ych dodatków. Jakkolwiek odtrącał

coś na  przesadę handłarską, zdziwiony był 
i połechtany pew nością ogłoszeń, zachw ala­
jących tow ar, który m ożna było kupić, który 
nie był w ym ysłem  dziennikarza. To też, u- 
śm iechając się przy ogłoszeniu o m leku Ma- 
milla, m alow ał sobie w wyobraźni rozkoszny 
widok pełnego b iustu . N aw et niedow iarstw o, 
jakie uczuwał przy opisie sposobu używ ania 
i skutków  tej m ikstury, poddaw ało m u pla­
styczne obrazy. S ta ra  jego dusza, napchana 
procedurą, przesycona skąpstwem , rozkur­
czała słę w te j im aginacyjnej kąpieli, w tej 
w annie piśm idła, na  którego pułkach stały 
szeregiem flakony z perfum am i i specyfikami, 
m ającym i moc odm ładzania skóry, w ygładza­
nia zmarszczek czoła, uw alniania nosa od pry­
szczów;

—  Doprawdy, nie jestem  stw orzony do 
życia familijnego gdzieś tam  na prow incy i! — 
wzdychał teraz Le P onsart, olśniony obraza­
mi w yobraźni i uśm iechnął się, stw ierdzając 
ponow nie, że posiada duszę poety. W reszcie 
kojarzenie pojęć zwróciło myśl jego do ko­
biety, co stało  się przyczyną jego podróży.

—  Ciekaw jestem  zobaczyć tę  s ik o rk ę : 
Lam bois mówi, że apetyczna dziewucha, z 
żółtaw em i oczyma, przytem  tłuściu tka b ru ­
netka. Hm... dowodziłoby to  niezłego gustu 
Julka.

S ta ra ł się wyobrazić ją  sobie, tw orzył o- 
braz daleko wspanialszy, niż ten , który m iał 
zobaczyć w  rzeczywistości, w idział przepy­
szną dziewczynę, której wdzięki rozbierał, 
drżąc zlekka.

Ale rozkosz um ysłow a osłab ła  i odzyskał 
w krótce spokój. Spojrzał na  zeg arek : było 
za wcześnie, aby iść do tej dziewczyny, ka­
zał więc podać dzienniki, które przejrzał nie­

dbale. Kobieta w racała  m u despotycznie na 
myśl, przeszkadzała pogrążyć się w politykę, 
tkw iia m u w mózgu i przed oczyma.

Poczytał się za śmiesznego. W zruszył r a ­
mionam i i zaczął dla rozrywki oglądać ka­
wiarnię. Szukał oczyma ru r, prow adzących 
gaz do ogromnego świecznika, liczył łyżeczki, 
ułożone w w achlarz w  urnie, potem  patrzał 
przez okno na ogród, praw ie pusty w  tej 
porze.

W idok ten  znudził go w krótce. Zwrócił się 
znów do w nętrza kaw iarni, także już o p ró ­
żnionej, dwaj cudzoziemcy palili, trzej p an o ­
wie siedzieli, ukryci poza dziennikam i, posłu ­
gacz ziewał, a właścicielka kaw iarni sp raw ­
dzała rachunki. Pachniało tu  czasami R estau ­
racyi i Ludw ika Filipa, co się podobało Le 
Ponsartow i.

Zdecydował się wyjść nareszcie. Pogoda 
była sucha i zimna, więc ostatecznie otrzeź­
w iał. Budził się w nim  notaryusz, przebie­
głość b ra ła  górę po skończonem  traw ieniu. 
Przyspiesz! kroku. '

—  Mogę jej nie zastać... — m ruczał —  le­
piej jednak, że nie uprzedziłem  o swojem 
przybyciu, zaskoczę ją  znienacka.

D reptał po ulicach, spoglądając na  napisy, 
bo lękał się zabłądzić w  tym  nieznanym  m u 
już Paryżu. Dowlókł się do ulicy du Four, 
przejrzał num ery i zatrzym ał się przed no­
wym  domem. Ściany sieni wyglądały jak  m asa 
m igdałow a, na  schodach szerokich i wygo­
dnych leżały dyw any, a poza dużem i szkla- 
nem i drzwiam i odźwierny w yglądał surow o 
i poważnie, jak  pasto r protestancki. Pocisnął 
klam kę od „loży", cuchnącej cebulą i kapustą.

—  P an n a  Zofia M auveau?

Odźwierny zmierzył go wzrokiem i ochry­
ple odpow iedział:

— Na czw artem , w  głębi korytarza, trze­
cie drzwi na praw o.

Le P onsart zaczął się wspinać, wyrzekając 
na nadzw yczajną ilość schodów. Na czwar­
tem  piętrze o tarł czoła, szukał długo pooma- 
cku, odnalazł nareszcie trzecie drzwi, w któ­
rych tkwił klucz. Nie widząc dzwonka, zastu ­
kał dyskretnie rączką od parasola.

Drzwi się o tw arły  i niew yraźna postać ko­
bieca zarysow ała się w cieniu. W ym ienił 
nazwisko i urząd. Kobieta otw orzyła w mil­
czeniu drugie drzwi i weszła z nim  do m a­
łej sypialni. Tam  już nie noc, ale m rok wśród 
dnia panow ał. Okno poddaszowe wychodziło 
na podwórze wązkie jak ru ra  kom ina, a św iatło 
w padało ukośnie, sm utne i szare.

— Ach, Boże! u m nie jeszcze nie sp rząt­
n ięte! — zaw ołała kobieta.

Le P o n sart zrobił ruch  obojętny i zaczął:
—  Jestem , jak  to  m iałem  honor oznajm ić — 

dziadkiem Juliana. Jako jeden  z dwóch spad­
kobierców nieboszczyka i w nieobecności pana 
Lam boisa, którego jestem  pełnom ocnikiem , 
poproszę panią, żeby mi pozwoliła przejrzeć 
przedewszystkiem  papiery, pozostałe po moim 
w nuku.

K obieta popatrzyła z m iną przerażoną, 
a zarazem  żałosną.

— W ięc jakże? — zapytał.
— Ale ja  nie wiem, gdzie Julian trzym ał 

sw oje papiery . Listy k ład ł do jednej szuflady, 
o, do tej, w tym  stole.

Le P o n sart kiw nął głową, zdjął rękawiczki, 
położył je  na  kapeluszu i zasiadł przed m ałem  
biurkiem , przykryłem  ceratą,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kichkolw iek dowodów winy. Marek w idocznie 
próbuje, do jakich granic sięga cierpliw ość ro­
botników.

P ożar. W  środę 16 bm. zn iszczył pożar w  
Prusach, powiatu lw ow skiego 22  zagród w łościań­
skich. Szkoda w ynosi około 1 0 0 0 0 0  kor. P rzy­
puszczają, że  ogień podłożyła zbrodnicza ręka.

Djabiik drukarski w kradł się do poprzedniego 
artykuliku: „Okrucieństwa wojenne", drukow a­
nego w poprzednim numerze, gdzie zamiast „w  
oczach wymuszania zeznań11 powinno b yć: „w ce ­
lach wymuszania14. . . i t. d.

Wybory do rady miejskiej w Podgórzu od­
b y ły  się z  I  kuryi w  czw artek 17 bm. Oddano 
ogółem głosów  91 . W ybrani zosta li: Ks. Antoni 
Gruszecki 83  gł., Karol Łuczko 75 , W acław  
Adamski 63, Stanisław  Bednarski 40 , Dyonizy  
Matula 38 , Józef Zadęcki 37 . Zastępcami w y­
brani : Kazimierz Jodłowski 42  gł., Leopold
Stuhr 42 , Karol Breuer 17.

Znaleziono wczoraj pęk kluczów, m iędzy n i­
mi klucz od kasy wertheimowskiej. W łaściciel 
może odebrać zgubę w administracyi „Naprzodu".

Pojedynki —  doszłe i niedoszłe... Oprócz 
znanej sprawy W olf-Schalk w yw iązały się je ­
szcze pomiędzy posłami dwie inne. P oseł Mi­
chejda, obrażony na Dem la posłał mu swoich  
sekundantów. Sprawę w szakże załatwiono po­
kojowo : obie strony złożyły  oświadczenie, że 
nie miały zamiaru osobiście się dotykać.

Mniej łagodnie zakończyła się następna spra­
wa honorow a: pomiędzy posłem W alzem  ze  
-stronnictwa niemiecko-ludowego, a posłem Stein- 
wenderem. W czoraj o godz. 3 odbył się między 
nim i pojedynek. W edług ułożonych warunków  
miano prowadzić w alkę aż do zupełnej niezdol­
ności jednej ze stron. W elz  otrzymał dwie lek ­
k ie  rany, Steinwender zaś tak silne cięcie pa­
łaszem , iż wskutek upływu krwi sta ł się n ie­
zdolnym do walki. Rana jego w szakże nie jest  
niebezpieczną dla życia.

K o n c e r t  w  R e s u r s ie  u r z ę d n ic z e j  odbędzie 
aię w sobotę dnia 19 kwietnia b r. pod kierownictwem 
artystycznym p. M. Siebera z następującym progra­
mem: I. a) Kotarbiński: „O świcie", b) Gall: „Se­
renada" odśpiewa Chór akad II. Beethowen: „So­
nata" na skrzypce i fortepian wykonają panie Aniela 
i Wanda Stopczartskie. III. Moniuszko: A ryaz„H alki“ 
odśpiewa p. Zdechlikiewicz. IV . a) Schumann: „Pa- 
pillons", b) Chopin: „Mazurka" odegra na fortepianie 
p. Aniela Stopczańska. V. Deklamacya — wypowie 
pani Senowska, artystka sceny miejskiej. V I. a) Ru­
binstein: „Złamane serce", b) Niewiadomski: „Nie 
swatała ci mię swatka" odśpiewa p. Mazaraki (bary­
ton). VIL a) Wieniawski: „Polonez", b) Paderewski: 
„Melodya", o) Osior Mexikanto: „Valce lento" odegra 
na skrzypcach p. Wanda Stopczańska. VIII. a) Ola 
Buli: „W samotnej godzinie", b) M. Sieber: „Do Mi­
ckiewicza", c) Orłowski: „Polonez" odśpiewa Chór 
akademicki: Początek O godz. 7*/* wieczorem.

Z  C z y te ln i d la  k o b ie t .  W  niedzielę dnia 20 
b. m. odbędzie się w Czytelni dla kobiet wieczorek 
muzykalno-wokalny w nader bogatym i urozmaiconym 
programem w lokalu Czytelni, ul. Floryańska 2. Po­
czątek o godz. 6 wieczorem Wstęp dla nieczłonków 
1 K, dla członków 50 li. Zaproszeń komitet rozsyłać 
nie będzie.

N o w y  r o z k ła d  k o le j o w y .  Dalsze zmiany w 
rozkładzie jazdy są następujące:

Jazdę z Krakowa na linię transwersalną lub do 
Oświęcima, jakoteż i napowrót odbyć można we wo­
zach, wprost przechodzących tylko przez Podgórze 
Płaszów koleją państwową. Każda jazda zaś z Kra­
kowa lub do Krakowa przez Zwierzyniec pociąga za 
sobą bezwarunkowe przesiadanie się w Bonarce.

Pociąg osoby nr. 1224, wychodzący z Noweg* Za­
górza o 2-3ó po południu, z Jasła o 4'33 po południu 
do Stróż, będzie kursował przez cały rok z Przemyśla 
przez Chyrów-Nowy Zagórz do Stróż, czem stworzone 
zostało korzystne dzienne połączenie ze Lwowa po­
ciągiem pospiesznym, odchedzącym o 8 40 rano ze 
Lwowa do miejsc kąpielowych Iwonicza i Rymanowa, 
a w czasie od 1 lipea io  15 września także do miejsc 
kąpielowych wzdłuż linii Nowy Sącz-Orlów.

Stworzone zostało na czas sezonowy t j. od 1 
czerwca do 31 sierpnia nowe dogodne połączenie z 
G a l i c y i  do  P r a g i  i K a r l s b a d u  na Przerów- 
Ołemuniec, a mianowieie: odjazd ze Lwowa pocią­
giem pospiesznym o 2-55 po południu, z Krakowa o 
10 wieczór, przyjazd do Pragi o 9-45 przed południem, 
a do Karlsbadu o 2'07 po południu. Odjazd z Karls­
badu o 2-25 po południu, z Pragi o 6 20 wieczór, 
Przyjazd do Krakowa o 6-17 rano, a do Lwowa o 
1'36 po południu. Pociągi, pośredniczące to połącze­
nie, prowadzić będą wozy wprost przechodzące z Prze­
mowa do Karlsbadu i napowrót ____________ ____

G a b r y e i s k i  (Krzysztofory — Kraków)
Sprzedaje fortep iany najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e tro f  z m ech an ik ą  angielską  po  5 0 0 ,
Wiedeńską po 300 zir.

Spraw y gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

dnia 17 bm . było b u r z l i w e .  Czuć było 
atm osferę zbliżających się wyborów.

P e ty c y e .
N a początku posiedzenia odczytał sekretarz 

ńr. N o w i c k i nadesłane pism a, między nie­
bu petycyę woźnych i pachołków  m agistratu  
0 dodatek arożyźniany i petycyę dozorców 
Plantacyjnych o polepszenie doli; obie pety­
c je  te  odesłano do III sekcyi.

P o m n ik  G r o ttg e r a .
N a wniosek komisyi plantacyjnej i sekcyi 

ekonomicznej uchw aliła rad a  odstąpić miejsce 
ha p lantacyach naprzeciw ko gm achu Tow. 
Przyjaciół sztuk pięknych pod budow ę po­
mnika A rtu ra  G rottgera. R oboty zaczną sią 
jeszcze w  tym m iesiącu, a w  przyszłym  na- 
stąpi ustaw ienie pom nika.

K o m isy e  w y b o r cz e .
Z kolei w ybrała rada  komisye wyborcze 

dla w yborów  do rady miejskiej. S t a ń c z  y- 
9 w s k a  w i ę k s z o ś ć  w ybrała do tych ko- 

^ isy j następujących pan ó w :

K o ł o  I l i a  ( w i e l k i  h a n d e l ) :  Chyliński, 
Chm urski, F ritsc h ; K o ł o III b (rękodzielnicy): 
Biborski, dr. H orow itz, Schw arz ; K o ł o III c 
(m ały han d e l): sekcya 1) dr. Bandrowski, 
Federowicz, dr. H orowitz ; 2) F ritsch, L andau, 
N ow ack i; 3) B eringer, E pstein, Stryjeński.

K o ł o  II a (wielka w łasn o ść): dr. P areń- 
ski, dr. R osenblatt, S lę k ; K o ł o  II b (m ała 
w łasność): sekcya 1) ks. Bukowski, B irnbaum , 
dr. S tan iszew ski; 2) E pstein , Górski, Jaw o r­
nicki ; 3) hr. Tarnow ski, M endelsburg, hr. 
W odzicki; 4) Beringer, Chyliński, dr. Domański.

K o ł o  I :  sekcya 1) Cyfrowicz, dr. L ust- 
garten , dr. S ty czeń ; 2) dr. Kohn, Nowacki, 
dr. P aszkow sk i; 3) dr. Popiel, dr. R othw ein, 
ks. dr. S p is ; 4) dr. Jordan, Kwiatkowski, dr. 
R osenb la tt; 5) ks. Bukowski, dr. Seinfeld, 
dr. S tan iszew sk i; 6) Bartoszewicz, Federo­
wicz, dr. Ponikło ; 7) dr. Bandrowski, Epstein, 
dr. K asp a rek ; 8) R o tter, Landau, h r. W o­
dzicki ; 9) dr. Dom ański, S tryjeński, dr.
W echsler; 10) Beringer, dr. Doboszyński, J a ­
wornicki.

W  powyższym składzie m ają w  k o rn i-  
s y a c h  w i ę k s z o ś ć  s t a ń c z y c y ,  w n i e ­
k t ó r y c h  n a w e t  s ą  s a m i  t y l k o  s t a ń ­
c z y c y .

W obec tego zabrał głos radca dr. S e i n - 
f  e 1 d i oświadczył, że w yboru do komisyi nie 
przyjm uje; niechaj ci panow ie będą sami 
między sobą!

Na wniosek L e a  w ybrano w  miejsce dra 
Seinfelda (koło I, sekcya 5) radcę Schw arza 
(stańczyka).

B u clże t m ie jsk i.
N astępnie uchw alono bez dyskusyi dw a 

ostatnie działy budżetu : XIII (spraw y w oj­
skowe) i XIV (różne) referow ane przez radcę 
d ra  W echslera.

B ila n s  b u d że tu .
Z kolei uchw alono ogólny bilans budżetu 

z uwzględnieniem zm ian poczynionych w  dys­
kusyi szczegółowej. Bilans ten  przedstaw ia 
się obecnie:

proponowano 
uchwalono pierwotnie

w ydatki 2,612 978  K (2,611.158 K)
dochody 2 ,460 .450  K (2,460.450 K)
deficyt 152.528 K (150.708 K)

B u d ż e t  w o d o c ią g o w y . — S ztu c z k i p rze d w y ­
b o r c z e  s ta ń c z y k ó w . — B u r z liw a  d y sk u sy a .

Budżet funduszu wodociągowego w zastę­
pstw ie posła R o t t e r a ,  bawiącego obecnie 
w W iedniu  w parlam encie, referow ał „uni­
w ersalny" p. B e r i n g e r ,  który przez przy­
padek dorwawszy się referatu  nadużył go do 
stańczykowskich celów party jnych, robiąc w 
w strętnej m anierze „Czasu" z wodociągu, a 
więc z rzeczy użyteczności publicznej, środek 
agitacyi wyborczej. Aby w  opinii w yborców 
poniżyć tw órców  wodociągu, t. j. dem okra­
tów, zaczął narzekać, że przekroczono preli­
m inow ane koszta budow y wodociągu i s tra ­
szyć, że 4-procentow y podatek wodociągowy 
nie wystarczy skutkiem  tego na pokrycie ko­
sztów i trzeba go będzie podwyższyć na 5% , 
a to tem  bardziej, że w wodzie w odociągo­
wej znajdują się wielkie ilości żelaza i trzeba 
będzie zbudować zakład odżelezienia, który 
będzie kosztował 400.000 K.

Rzucili się łakom ie na ten  żer stańczycy: 
F e d e r o w i c z ,  P a s z k o w s k i ,  L e o  i C y ­
f r o  w i c z ,  kręcąc skwapliwie bicz na dem o­
kratów  z —  wody. Otrzym ali jednak  należytą 
odpraw ę.

Prof. B u j w i d  oświadczył, że referent m u ­
siał swe cyfry zebrać jeszcze przed wyłącze­
niem studzien, zawierających żelazo. Obecnie 
wedle rozbioru, dokonanego w zakładzie b a ­
dań środków spożywczych, zaw iera woda 
wodociągowa zaledwie 0-3 żelaza, a więc 
bardzo m ały procent, tak, że zakładu odże­
lezienia nie potrzeba, bo naw et przy istn ie­
niu takiego zakładu w oda m niej żelaza za­
w ierać nie może.

Prof. B a n d r o w s k i  w ykazał referen to ­
wi, że niekrytycznie szafował cyframi i d a ­
tam i.

Dr S e i n f e l d  ostro w ystąpił przeciw re ­
ferentow i, że w  referacie mówił o rzeczach, 
do których nie by ł upow ażniony, bo przyto­
czone przez niego cyfry żelaza, w  wodzie się 
rzekomo znajdującego, nie były przedtem  
przedm iotem  narad  komisyi wodociągowej, a 
o żadnym  deficycie, ani o potrzebie podnie­
sienia podatku wodociągowego nie było wcale 
mowy w komisyi b u d że to w ej; są to zatem 
tylko osobiste poglądy re fe re n ta ; mówca w y­
raża zdziwienie, że p . prezydent dopuścił do 
dyskusyi nad  nimi.

P rezydent p. F r i e d ł e i n  oświadcza, że 
zawsze był przeciwny wszelkiemu ogranicza­
n iu  dyskusyi budżetowej.

O statecznie uchw alono budżet funduszu 
wodociągowego bez zmiany (343.200 K w y­
datków  i tyleż dochodów).

D ro łrn e sp ra w y .
N astępnie załatw iła rada  bez dyskusyi sze­

reg drobnych spraw , między innem i uchw a­
liła przyznać Tow arzystw u ta trzańsk iem u sta ­
łą  subw encyę w kwocie 75 K rocznie, od­
mówić subwencyi redakcyi „Podw aw ełanina", 
p r z y z n a ć  U n i w e r s y t e t o w i  l u d o w e ­
m u  i m.  M i c k i e w i c z a  j e d n o r a z o w ą  
s u b w e n c y ę  w  k w o c i e  500 K. Nadto u - 
chwaliła rada  rozporządzenie o d y e t a c h  i 
zw rotach kosztów podróży urzędników  i sług 
gm innych za podróże w  spraw ach służbo­
wych, wedle odnośnych przepisów rządowych.

Na tem  dla braku  kom pletu posiedzenie 
zamknięto.

Było to  praw dopodobnie o s t a t n i e  p o ­
s i e d z e n i e  s t a r e j  r a d y  m i e j s k i e j .

H ada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 16 kw ietnia. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

B u d ż e t  m in is te r s tw a  f in a n só w .
Tow. poseł Rieger (socyalny dem okrata) 

om aw ia obszernie spraw ę podatku cukrow e­
go, który nazw ał lichwiarskim. Dalej zajął 
się kwestyą karte lu  cukrowego, przyczem po­
staw ił żądanie, aby granice cłowe dla cukru 
zniesiono, by w  ten  sposób ochronić ludność 
od wyzysku przez kartele. N astępnie om aw iał 
stosunek fabrykantów  cukru  do producentów  
buraków , wywodząc, że producenci buraków  
są tak samo wyzyskiwani jak  publiczność, dalej 
wywodzi, że najuboższa klasa ludności cierpi 
z pow odu podatków  bezpośrednich. Jest za 
zniesieniem loteryi liczbowej.

Przem aw iali posłow ie Schwarz, a nastę- 
ppie Volkl, który dom aga się sanacyi finansów 
krajowych.

W reszcie referent Górski polecił przyjęcie 
ty tu łu : „zarząd cen tralny". Izba przyjęła ten  
ty tu ł, jakoteż referow any przez posła R o­
m ańczuka ty tu ł „drukarnia nadw orna i p ań ­
stw ow a11, oraz wszystkie w ciągu dyskusyi 
postaw ione rezolucye.

Następnie prezydent Izby hr. Vetter zaw ia­
dam ia, że poseł D erschatta  i tow . przedło­
żyli wniosek nagły, wzywający rząd do w nie­
sienia jeszcze w b. r. ustaw y o odszkodo­
wanie gmin za poruczony zakres działania i 
oświadcza, że wniosek ten  dziś przyjdzie pod 
obrady.

Koniec posiedzenia o godzinie 6 ;  następne 
dziś o godz. 10 rano.

Wiedeń, 1S kw ietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godzinie 1 0 l/4.

O d sz k o d o w a n ia  d la  g m in  za  p o ru czo n y  
z a k r e s  d z ia ła n ia .

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj za­
b ra ł głos poseł Hoffmann Wellenhof celem u- 
zasadnienia w niosku nagłego o odszkodowa­
nie dla gm in za poruczony zakres działania. 
W niosek ten  stoi pośrednio w  ścisłym zw ią­
zku z subw encyą dla m iasta Pragi. Mówca 
uw ażał zawsze subw encyę dla m iasta Pragi, 
jako niezupełnie uspraw iedliw ioną. P raga  nie­
zawodnie m a wielkie zadania, lecz jego stron ­
nictwo m usi głosować przeciw subwencyi ze 
względów politycznych. Owych 16 milionów 
jes t zdaniem  mówcy częścią „odszkodowania 
w ojennego", które rząd płaci Czechom za ich 
obstrukeye. Inne gminy niem niej potrzebują 
subwencyi, a rząd w staw ił do budżetu  tylko 
subwencyę dla m iasta Pragi. Dotychczas 32 
gm in miejskich wniosło do rządu petycye o 
podobne subwencye. Uwzględnienie tych pe- 
tycyj kosztowałoby 104 milionów. Godzień 
w pływ ają nowe petycye, a wszystkie one wy­
chodzą z założenia, że m ają praw o do tego, 
co dostało się Pradze. R ząd w staw ieniem  do 
budżetu subwencyi dla m iasta Pragi popełnił 
błąd. Jeżeli rząd  zam yśla w  przyszłym roku 
wstawić do budżetu  subwencye dla innych 
m iast, to tem  sam em  tego błędu nie n ap ra ­
wi, bo co roku występow ać będą nowe po­
trzeby i now e petycye.

Budżet w ydatków wzrósłby wówczas w nie­
skończoność. Mówca m a nadzieję, że rząd 
spraw ę tę dokładnie rozważy. Go się tyczy 
odszkodow ania gm in za poruczony zakres 
działania, mówca uw aża to żądanie, jako zo- 
pełnie słuszne, bo w łaściw ie agendy te p ro ­
wadzić powinno państw o. W skazuje na  to, 
że spraw a ta  jest ciągle trak tow aną w sej­
mach, k tóre dom agają się odszkodowania. 
Przypom ina, że m inistrow ie skarbu  P l e n e r  
i B i l i ń s k i  uznali to żądanie za zupełnie 
uzasadnione. P otrzeba w  tym  kierunku u sta ­
wodawczej reform y. Państw o coraz więcej 
agend nakłada na gminy nie bacząc, skąd 
gmina m a wziąć pieniędzy na  opędzenie ko­
sztów adm inistracyi. Oświadcza się za przy­
znaniem  gm inom  dochodów z podatków  kon- 
sum cyjnych w  m iastach zamkniętych.

Prezydent m inistrów  dr. Korber ośw iad­
czył : Przedew szystkiem  pow inienem  to pod­
nieść, że w staw ienie do budżetu 1,600.000 K 
jako pierwszej raty , subwencyi dla P ragi na 
szereg robót publicznych i inwestycyjnych, 
a  także państw ow ych, nikogo w tej Izbie nie 
powinno zdziwić. Prezydent m inistrów  lojal­
nie zawiadom ił wszystkie stronnictw a o za­
m iarze w staw ienia tej pozycyi do budżetu 
i m a też obowiązek tej pozycyi bronić, uczy­
ni to też przy merytorycznej dyskusyi nad 
tym  wnioskiem. Przypom ina, że państw o w 
razie potrzeby spieszy zawsze m iastom  z po ­
mocą. T ak n. p. przyszło z pom ocą Lublanie 
po trzęsieniu ziemi, Tryestow i podczas budo­
wy po rtu  i W iedniowi, gdy ten  budow ał ko­
lej podm iejską. R ząd chętny do niesienia po­
mocy m iastom , uznaje ich potrzeby. M inister 
gotów jes t zająć się spraw ą zmniejszania 
agend i ciężarów poruczonego zakresu dzia­
łan ia  i spraw ę tę  rozwiązać, poniew aż nie 
tylko agendy poruczonego zakresu działania, 
lecz także i w łasne agendy wzrosły w  n ad ­
zwyczajny sposób.

Ulżenie gm inom z ciężaru poruczonego 
działania w yw arłoby także wielki w pływ  na  
finanse państw a. W obec tego pew na ostro ­
żność je s t w skazaną.

R ząd s ta ra  się, by pow ażnie spraw ę tę  
w  najkrótszym  czasie (znane o b iecank i!) roz­
wiązać i wniesie przedłożenie w Izbie.

Om awiając polityczną stronę dzisiejszego 
w niosku nagłego, stw ierdza K órber z zado­
w oleniem , że niem iecka partya  ludow a zło­
żyła stanowcze zapew nienie, iż nie chce p a r­
lam entaryzm u narazić na niebezpieczeństwo.

Prezydent m inistrów  m usi jednakże głośno 
powiedzieć, nie podnosząc zarzutu  przeciw 
nikom u, iż istniejący modus procedendi w dy­
skusyi budżetow ej nie da się dalej utrzym ać. 
S tra ta  czasu narzuca na rząd ciężary i un ie­
możliwia m u prace nad najw ażniejszeni u sta­
wami. W szystko to nie wychodzi na korzyść 
ludności.

Rząd, który nigdy od samego początku nie 
postąpił w  spraw ach narodow ych jednostron ­
nie, także w przyszłości tego nie uczyni. Mi­
n ister prosi posłów , by przyspieszyli proces 
uzdrow ienia państw a i parlam entu , za co 
ludność z pewnością będzie im wdzięczną.

Poseł Fiedler (młodoczech) oświadcza, że 
jego stronnictw o będzie głosow ało za w nio­
skiem nagłym , m im o politycznego sm aku, 
jaki m u nadano i mimo m otywów, jakie spo­
w odowały w  obecnej chwili postaw ienie tego 
wniosku. N astępnie podnosi konieczność asa- 
nacyi Pragi.

Poseł Weiskirchner podnosi przeciążenie 
gmin i sądzi, że nie w inien tylko rząd, lecz 
także i rada państw a, k tóra  stw orzyła u s ta ­
wę, nakładającą n a  gm iny wielkie ciężary. 
Subw encyonow anie Pragi je s t szacherką.

Poseł Choć przem aw ia po czesku.
Poseł Scheicher w skazuje n a  niekorzystne 

położenie gmin. Sądzi, że obecny wniosek nie 
doprow adzi do celu. Byłby on za przekaza­
niem  dochodów podatku gruntow ego gmi­
nom.

Poseł Czernik apeluje do rządu, aby isto­
tn ie przeprow adził dzisiejszą uchw ałę Izby.

Poseł Jaworski (Koło polskie) oświadcza, 
że jego stronnictw o z zasady je s t przeciwne 
wnioskom  nagłym , albow iem  one w strzym ują 
bieg obrad. Ze względu jednak  na  ważność 
spraw y stronnictw o jego „stan te concluso" 
głosow ać będzie za nagłością i za m eritum  
spraw y.

Poczem  dyskusyę zam knięto. Jako  gene­
ralny  m ówca przem aw iał poseł Pera thoner.

Uchwalono zarów no nagłość jak  i m eritum  
wniosku.

B u d ż e t  m in is te r s tw a  f in a n só w .
N astępnie przystąpiła  Izba do dyskusyi nad  

ogólnym zarządem  kasowym.
P oseł Malik wnosi, aby pozycya dotycząca 

subwencyi dla m iasta Pragi w yłączoną zo­
sta ła  z działu „zarząd kasowy" i trak tow ana 
osobno i żąda w  tej spraw ie im iennego gło­
sow ania. W niosek na  im ienne głosow anie zo­
stał dostatecznie poparty.

W niosek M a l i k a  odrzucono w  im iennem  
głosow aniu 179 gł. przeciw 86 głosom.

Poseł Kathrein w zastępstw ie chorego po ­
sła S teinw endera referuje o ogólnym zarzą­
dzie kasowym.

Przem aw ia poseł Prade.
Posiedzenie trw a  dalej.

Walka o reformą wyborczą w Belgii.
(Telegramy).

Rewizya konstytucyi w parlamencie belgijskim.
Bruksela, 18 kwietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych toczyła się dalsza 
dyskusya nad sprawą r e w i z y i  k o n s t y t u ­
c y i .  Dep. Braun oświadcza, że kraj oczekuje 
od rządu słów uspokojenia. Mówca zapytuje 
skrajną lewicę, czy nie uważa, że najstosowniej- 
szem byłoby dyskusyę zakończyć i proponuje, 
by to najpóźniej jutro nastąpiło. Kończy, wska­
zując na to, że przez to wyrządzonoby ojczyźnie 
wielką przysługę.

Prezydent gabinetu Sm et de Nayer oświad­
cza, że rząd przyłącza się do tej propozycyi. 
Kraj oczekuje przedewszystkiem rozstrzygnięcia. 
Proponuje, aby już dziś tak długo Izba obrado­
wała, aż zapadnie uchwała.

Przeciw tej propozycyi s o c y a l i ś c i  p r o ­
t e s t u j ą .

Prezydent gabinetu oświadcza na to, że rząd 
chce złożyć wyjaśnienia i obstaje przy tem, aby 
jeszcze dziś dyskusyę zakończyć.

Dep. tow. Vandervelde oświadcza, że zamiast 
słów uspakających prezydent gabinetu prowo­
kuje. Socyaliści sprzeciwiają się propozycyi pre­
zydenta gabinetu, aby dyskusyę dziś zamykać, 
ponieważ mogłyby zajść poważne wypadki!

G ł o s y  u socya listów : R z ą d  c h c e  k r w i !
Prezydent gabinetu Sm et de Nayer odpowia­

da, że propozycya zakończenia dyskusyi jest 
bardzo rozumna, i że jest szczęśliwy, iż mógł się 
do wywodów dep. Brauna przyłączyć.

Na ławach s o c y a l i s t ó w  wołania: To bę­
dzie sygnałem do rewolucyi!

Dep. tow. Vandervelde udaje się do ław mi- 
nisteryalnych i rozmawia z ministrami.

Dep. tow. T rociet woła, zwrócony do mini­
strów: Więc chcecie, aby jutro krew popłynęła!

Dep. tow. Vandervefde oświadcza, że trzeba 
przynajmniej opozycyi pozwolić naradzić się nad 
ewentualną uchwałą.
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Prezydent gabinetu Sm et de Nayer powtórnie 
podnosi, że chce zamknięcia dyskusyi.

Dep. tow. Cavrot bije pięścią o pult i w oła: 
Nie zamkniecie dyskusyi!

Dep. tow. Sm eets  spieszy z podniesioną pię­
ścią do ław ministeryalnycb, w ołając: Nie damy 
się zdusić!

Dep. Feron (progresista) oświadcza, że sprze­
ciwia się regulaminowi postanowienie godziny 
zamknięcia dyskusyi, uważa jednak za słuszne, 
aby Izba się nie rozeszła, zanim nie zapadnie 
uchwała.

Prezydent gabinetu Smet de Nayer przyłącza 
się do tych wywodów, poczem Izba przystąpiła 
do obrad nad przedłożeniem.

Prezydent gabinetu S m e t  d e  N a y e r  oma­
wia ostatnią rewizyę konstytucyi i oświadcza, że 
nowy projekt nie odpowiada życzeniom kraju. 
(Protesty u socyalistów). Powszechne prawo glo­
sowania nie da się pogodzić z obecnemi insty- 
tucyami Belgii. Eząd nie zachowuje się odpor­
nie do zmiany konstytucyi w przyszłości, ale 
prawica sprzeciwia się zmianie teraz. Lewica jest 
rozdwojona w tej sprawie, zatem tylko socyaliści 
domagają się rewizyi konstytucyi, co wywołałoby 
tylko rozgoryczenie w kraju. Przez spokojne ob­
rady meże dojdziemy kiedyś do tego, ale nie e- 
becnie, pod dyktaturą ulicy i pod panowaniem 
strejku.

Dep. T roc le t (soc.): Wyście mordowali na­
szych przyjaciół!

Prezydent gab ine tu : Na takie infamie nie 
odpowiadam!

Dep. Vandervelde (soc.): Wyście siali niena­
wiść ! Jesteście zbrodniarzami politycznymi!

Prezydent gab ine tu : Jeżeliby rząd zgodził 
się na rewizyę, to byłoby to tylko przedłuże­
niem obecnego położenia, strejku i nienawiści. 
Eząd wie, jaka na nim cięży odpowiedzialność 
za przyszłość Belgii i jej honor przed zagrani­
cą. Rząd, świadom swego obowiązku, sprzeciwia 
się obecnie rewizyi konstytucyi.

Dep. Janson (progresista), krytykuje stanowi­
sko rządu i powiada, że przeważająca większość 
kraju życzy sobie rewizyi konstytucyi. Jeżeli w 
przededniu wojny domowej chcecie skrócić dy- 
skusyę, to popełniacie zbrodnię, której nie można 
będzie naprawić. (Żywe oklaski na lewicy). Da­
lej zwraca się do socyalistów i w o ła : wezwijcie 
swych przyjaciół, aby jeszcze kilka dni wytrwali, 
a gwarantuję za powodzenie. Eobotnicy mają 
prawo strejkować.

Podczas mowy dep. Jansona wywiązuje się 
żywa sprzeczka między mówcą a dep. Woeste 
z prawicy. Dep. Janson dalej mówi: Jedynie
rozumną byłaby dziś uchwała w kierunku roz­

patrzenia rewizyi konstytucyi. Stanowisko rządu 
jest zgubne. Powszechne prawo głosowania ozna­
cza powszechne prawo dla wszystkich obywateli, 
to ich zadowoli na zawsze. Wszyscy obywatele 
mają prawo domagać się tych samych praw. Je ­
żeli monarcha popierać będzie ministerstwo w 
tym niezrozumiałym oporze, to ściągnie na sie­
bie odpowiedzialność, której nawet ja, republi­
kanin, jemu nie życzę. (Oklaski na lewicy).

Minister wojny odpiera twierdzenie socyalisty 
Mansarta, który powiedział, że rząd nie może 
liczyć na armię.

Prezydent gabinetu oświadcza, że jeżeli Izba 
się zgodzi, by dziś o godz. 7 wieczór posiedze­
nie zamknąć i jutro o godz. 6 wieczór dyskusyę 
zakończyć, to rząd dla uspokojenia umysłów go­
tów jest cofnąć swój wniosek, aby już dziś dys­
kusyę zakończyć.

Dep. V a n d e r v e l d e  oświadcza, że z tą  pro- 
pozycyą się zgadza.

Izba w tym duchu powzięła uchwałę, poczem 
posiedzenie zamknięto.

Strejk  powszechny.
Leodyum, 18 kw ietnia. W H erstal 2.000 ro ­

botników  znowu podjęło pracę. Mimo to 
liczba strejkujących robotników  w okręgu 
Leodyum  w z r o s ł a  j e s z c z e  i wynosi 
obecnie 40.000. Także w V e r v i e r s  strejk 
się wzmaga.

Bruksela, 18 kw ietnia. W czoraj wieczorem 
odbyło się tu  zgrom adzenie socyalistyczne 
przy licznym udziale publiczności. Poseł tow. 
V a n d e r v e l d e  i inni posłow ie socyalno- 
dem okratyczni wygłosili m ow y. Miasto ma 
wygląd spokojny, jak  w norm alnym  czasie. 
P an u je  spokój.

Bruksela, 18 kwietnia. Skutkiem strejku ge­
neralnego nakład bratniego naszego organu 
„Peuple“ (Lud), dziennika socyalnej demokracyi 
belgijskiej, w z r ó s ł  w c z w ó r n a s ó b .

Telegraf i telefon.
Dola emigrantów.

Lwów, 18 kwietnia. Z T arnow a donoszą, 
że praw ie codziennie przechodzą przez T a r­
nów  grupy em igrantów  z 3— 8 osób, które 
w ybrały się „na saksy" za robotą. W racają 
one z Mysłowic i Oświęcima pieszo, dążąc do 
swych wsi rodzinnych.

Lwów, 18 kw ietnia. Z H usiatyna donoszą, 
że w tam tejszym  powiecie w re na  dobre e- 
migracya. W łościanie opuszczają w liczniej­
szych grom adach ojcowiznę i udają  się do 
Kanady.

Tajemniczy skarb.
Lwów, 18 kw ietnia. D zienniki tutejsze dono­

szą, źe  gdy onegdaj komisya, w skład której 
wchodzili przedstaw iciele konsystorza i proku- 
ratoryi skarbu, miała rozpocząć poszukiwania za  
tajemniczym skarbem w  klasztorze OO. Karme­
litów , najniespodziewaniej zn ik ł ten, który miał 
wskazać m iejsce skarbu. Adwokat, który się tą 
sprawą zajął, n ie może go odszukać. 
Unieważnienie wyboru tow. Picka. Oburzający 

gwałt antysemitów wiedeńskich.
Wiedeń, 18 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 

m agis tra t  wiedeński unieważnił wybór tow. 
Picka na przewedniczącego korporacyi po­
mocników handlowych i orzekł, że w y b r a ­
n y m  z o s t a ł  kontrkandydat antysemita H a- 
c k e ,  który otrzymał o 1341 głosów m n i e j  
niż tow. Pick!

Wyrok śmierci.
Wiedeń, 18 kw ietnia. W czoraj zakończyła 

się tu  dw udniow a rozpraw a przeciw n ieja­
kiem u Voborilowi, oskarżonem u o skrytobój­
cze m orderstw o i rabunek popełnione na  o- 
sobie kupca Kesslera. Przysięgli uznali oskar­
żonego w innym  zarzuconych m u zbrodni, a 
trybunał skazał Voborila na k a r ę  ś m i e r c i  
p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Strejk.
T ryes t ,  18 kw ietnia. W  w arsztatach  budo­

wy okrętów  San Marco w  Stabilim ento te- 
chnico triestino 150 robotników  i pom ocni­
ków rozpoczęło strejk. Żądają oni 20°/o pod­
wyższenia płac. Dyrekeya chce podwyższyć 
płace o 40 halerzy.

Tryest,  18 kw ietnia. Także 200 cieśli z 
Stabilim ento techn. triestino dom aga się pod­
wyższenia p łac i grozi rozpoczęciem w  ponie­
działek strejku.

Wybuch dynamitu w  kopalni.
Gniewin, 18 kwietnia. Jeden z robotników , 

który podczas onegdajszej eksplozyi w szybie 
„Matyldy" został ciężko ranny , zm arł. S tan  
dwóch innych zranionych robotników  jest 
groźny.

P roces  o zamordowanie Krossigka.
Gąbin, 18 kw ietnia. W czoraj rozpoczęła się 

tu  przed wyższym sądem  wojskowym  pono­
w na rozpraw a o zam ordow anie ro tm istrza 
Krossigka. Na początku rozpraw y oskarżeni 
podoficerowie H i c k e l  i M a r t e n  zażądali 
w yłączenia d w ó c h  członków try b u n a łu : 
S c h e e r a  i R o e s s l e r a ,  którzy byli sę­
dziami w  poprzedniej rozpraw ie w  sierpniu 
z. r. i są s t r o n n i c z y m i .  T ry b u n ał uznał 
ten w niosek za dopuszczalny i odroczył roz­

praw ę do dziś, aby kooptow ać dwóch za ­
stępców  i powziąć uchw alę co do żądanego 
przez oskarżonych wykluczenia.

Pogrzeb Sipiagina.
Petersburg , 18 kwietnia. W czoraj odprawio­

no nabożeństwo żałobne za  ministra Sipiagina, 
poczem zw łoki złożono w  klasztorze Aleksandra  
Newskiego. W  pogrzebie w zięli u d z ia ł: para car­
ska, następca tronu, członkowie ciała dyploma­
tycznego itd. Do karawanu nieśli trumnę car,, 
następca tronu, w. książęta i ministrowie.

Następca Sipiagina.
Petersburg , 18 kwietnia. Senator i sekretarz 

stanu dla F inlandyi P lew e został zamianowany  
ministrem spraw w ewnętrznych w miejsce Si­
piagina.

Pożyczka angielska.
Londyn, 18 kw ietnia. 32-m ilionową pożyczkę 

przekroczono 3 0  do 4 0  razy i notują obecnie 
z 1 %  premią.

Rokowania pokojowe w połudn. Afryce.
Rotterdam, 18 kw ietnia. Jedno z tutejszych  

pism donosi z dobrego źródła, że  rokowania po­
kojowe m iędzy A nglią a Burami zostały z e r ­
w a n e .

Londyn, 18 kwietnia. „D aily M ailu donosi 
z w iarygodnego źródła z Pretoryi, iż  toczą się  
tam rokowania pokojowe. W  poniedziałek roz­
poczęły się narady m iędzy gubernatorem K ap- 
landu Milnerem, a przywódcami Burów. Ci do­
m agali się zaw ieszenia broni, czemu wtorkowa 
rada gabinetowa stanowczo odmówiła. Burowie 
dali za  w ygraną i narady odbywały się dalej, 
ale bynajmniej nie na podstawie przedłożonych  
przez Burów warunków. W ogóle A nglia stoi 
na stanowisku, że nie ma mowy o rokowaniach, 
lecz ma się do czynienia z pobitymi i z podbi­
tym i —  Burowie domagają się natom iast amne- 
styi i cofnięcia znanej proklamacyi, stw orze­
nia odpowiednej reprezentacyjnej instytncyi dla 
Burów i przyznania Burom udziału w naczel­
nej w ładzy w ykonawczej. A nglicy  odrzucili 
pow yższe waranki W  czw artek zawiadomiono
0 tem Burów. Milner zawiadom ił Burów, że
1 albo 2 miejsca w  wspomnianej w ładzy wyko­
nawczej otrzymają. D ziennik zapewnia, t e  po­
rozumienie przyjdzie do skutku, idzie ty lko  q 
szczegóły.

Z e  s tow arzyszeń  i zg rom adzeń .
Zg r o m a d z e n ie  p o u fn e  r o b o t n ik ó w  k r a ­

w ie c k ic h  w  K r a k o w ie  odbędzie się w po­
niedziałek 21 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu, 
Stowarzyszenia, Mikołajska 16.

Za b a w a  t a n e c z n a  odbędzie się w niedzielę 20 
b. m. o godz. 7 wieczorem w Stowarzyszeniu ro­

botników krakieckich w Krakowie, Mikołajska 16.

Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a h e y a  n i e  p r z y jm u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ło s z e ń  w  n a g łó w k a .

Teatr miejski w Krakowie.

Dziś po raz p ie rw szy :

SYN NATURALNY
(Le flis naturel).

K om edya w 4 aktach  z prologiem  
Al. D nm as’a (syna).

O S O B Y :
K aro l S ternay . . . . P P . Sobiesław
G a b r y e l ............................ ...... T arasiew icz
M argrabia d ’O rgebac . „ Jednow ski
A ristides T re ssa id  . . „ Zelwerowicz
L ucyan .  ........................n Brydziński
D o k t o r ...............................„ Puchalski
K la ra  Vignot . . . .  „ W ysocka
H enryka Sternay . . . * Kosmowska
M argrabina d ’O rgebac . „ P u chn iew ska
H e r m in i a ...................................   Ł a za rew ic zó w n a
P an i Gervais . . . .  „ W ójcicka
Służący   » R ychter
L o k a j ........................... ..... . » Segeny
Pro log  w Paryżu 1819 — Akt 1. w Ju g o u - 
yille u  p. S ternay  — Akt II. H otel de France 
w H aw rze — Akt III. u M argrabiego, na  
wsi, w pobliżu Paryża — Akt IV. u Klary 

w Paryżu.

Początek o godz. 7 — koniec o godz. 10.

SC H U TZ I  O HAJES
D o m  b a n k o w y  I k a n to r  w ym ian y  

Lwów, ul. sykstuska 8.
K upno i sprzedaż efektów  i m onet. W y­

p łata  kuponów  i w ylosow anych obligacyi. 
— Losy na sp łaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. B ezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losow aniu. P ro ­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia  się od­
w ro tną pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza  się a d re so w a ć : 
1122 DO M  B A N K O W Y  19— 90 

S c h i i t z  i C h a jes , Lwów, pl. Maryacki 7.

BROWAR PAROWY '

przy ul. Lubicz 15117, tel. 53,
poleca znane P iu in  sw oje, jak : P iw o  

z dobroci ł l n a  E k s p o r to w e ,  
M a r c o w e ,  L eża k  i B ok .

Piw o beczkow e i butelkow e wydaje 
sie w orost z p iw nic sztucznie ch ło ­
dzonych. 42 52

GODNE WIDZENIA
OPTYGZNO-PLASTYCZNE PANORAMA

najnowsze widoki z całeoo świata,
otw arte codziennie od 8  rano do 9  wieczorem.
Wstęp 15 ct., dla wojskowych bez szarży  

i dzieci po 10 ct. 
w r a z  z  p r e z e n t e m ,  

tuż  przed Rogatką Zwierzyniecką
o liczne odwiedziny uprasza 

F. R ocznik] znany magik polski. 
NB. Panorama ta jest do sprzedania; wia- 

1239 domość w panoramie. 3 —3
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B IL A R D . * -
P iw a różnego gatunku.

HERMAN STATTER
w Krakowie, Zwierzyniecka 7.
P oleca swój han d el korzenny 

i delikatesów .
W ina, koniaki, rum y, wódki, 

likiery, W ina węgierskie. 
=  Ow oce po łudniow e i t. d. 

1202 9 - 1 0

Pokój do śniadań.
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WOLNE POSADY
Miejskie Biuro p racy  we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania  miej­
sca dla:

1 nauczye. Francuzki z niemiec. język. 
1 pani do tow. z konwers. francuską 
1 nauczyc. niemki z polskim językiem  
3 bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, k tąp by  

także froterow ały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi,

Zgłaszać się należy w Biurze m iędzy godz. 
8 rano a 1/a3 po połud.— Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listow nie. 131 323—?

Taniej od wszystkich
poleca się

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60
mam na składzie

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier­
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d.
W s z e lk ie  re p e ra c y e  p rzyjm u je  się pod g w a r a n c y ą ,

1210  8 —  10
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Sławne od dawna i przez znakomitych lekarzy polecone
jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek,

nie przeszkadzają traw ien iu  i są  zupełn ie nieszkodliw e. Słodycz tych pigułek 
spraw ia, że je  naw et dzieci chętn ie  zażywają

Pudełeczko z 15 pigułkami kosztuje 30  hal., zwój z 8 pudełkami 
zawierający 120 pigułek kosztuje tylko 2 kor.

Po otrzym aniu 2 kor. 45 hal. op łacona wysyłka jednego  zwoju.

„Filipa N eu ste in a  - —
przeczyszczających pigułek". - - - 

Prawdziwe są tylko wtenczas, 
gdy każde pudełko ma na spodzie nasz protokołowy znak „św . 
L e o p o l d a " ,  wyciśnięty czerwono-czarnym drukiem. — Nasze pro­
tokołowane pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opa­
trzone naszym podpisem : „ F i l i p  N e u s t e i u ,  a p t e k a r z 44.

Apteka FILIPA NEUSTEINA
„pod św. L eopoldem ", Wiedeń, I., P lankengasse  6.

Skład w Krakowie w a p te k a c h : K. Wiszniewskiego i W. Redyka.

Fo otrzymaniu 2 kor. 45 hal. op

J C a l e ż i j  ż ą d a ć

D0 SPRZEDANIA
l y i a g - i e i  k o ł o w a  w dobrym stanie
oraz urządzenie do sklepu 
1245 korzennego. 2—3

R e t o r y k a  15, w iadom ość u właściciela.

ił?£:>Y  i
^  <3*

Krakowski Bazar Komisowy
ul. S ła w k o w s k a  I. 3  (Hotel Saski) 

jest najtańszym handlem w Krakowie
poleca

Kapelusze męskie filcowe od 1 kor. 
Kapelusze damskie różne od 80 hal. 
Koszule męskie. = = = = = =  
Skarpetki, Pończochy, Kołnierzyki 

po 2 0  halerzy, 
K r a w a t y  od 26 halerzy, oraz 

setki innych artykułów za bezcen.
Do B azaru zawsze w stęp wolny od 8-mej 
1218 rano  do 9-tej w ieczór. 7 —10

W y s t a w a  w  I?  aryżu : z ł o t y  m e d a l .

Fernolendt
CZERNIDŁ0 do OBUWIA, najlepsze w świeeie, daje szybko ciemno czarny połysk i utrzymuje trwale skórę* 

F irm a założona 1830. Skład fabryczny w  Wiedniu I. S chu lerstrasse 21. W szędzie do nabycia-

Redaktor odpowiedzialny ś w-sdawca Kazimierz Kaczanowski Z drukam i Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


